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Do Czytelników.
Rolnik, rzucając ziarno w ziemię, czeka 

przez czas dłuższy niecierpliwie na plon, jaki 
to ziarno wyda.'.

M yśl o  wydawaniu czasopism a młodzieży 
jest takiem  ziarnem  rzuconem  do gleby, do serc 
młodych. Zależnie od serc m łodzieży plon bę
dzie obfity i bogaty lub m arny i skrom ny. 
A picu ten bogaty powinien być, wszak ziarno 
rzucone zostało do serc m łodych i pełnych za
pału, do serc m łodzieży polskiej.

A jak iż  to ma być plon?
D uzi już mÓAwliśmy o tern. W szak  czaso

pismo. które ma b y ć odzw ierciedleniem  duszy 
młodego pokolenia, musi zaw ierać w sobie 
w szystko to. co sp e c jan ie  interesuje młodzież, 
co młodzieży przedew szystkiem  potrzebne, a 
w ięc: radość ż\ c;a i chęć pracy.

W łaściw ie i. radość życia i praca łączą się 
z sobą, bo gdy ktoś odczuwa piękno życia, to 
pcbttdzem  przez nie, rw ie się do pracy czy to 
publicznej, społecznej, czy nad sam ym  sobą, 
by wciąż być lepszym i lepiej przejść przez 
życie, by za piękno życia dać innym coś z sie
bie. „Nasze Ż ycie“ ma b y ć  naszym  p rzy jacie
lem, któremu pow ierzacie sw e ta jem nice i n a
dzieje, a który za to przynosi W am  siły  do 
działania, który je s t odbiciem W a sz e j diuszy.

Ażeby W am  dać m ożność częstszego obco

wania z tym  Waszymi przyjacielem , „Nasze 
Ż ycie“ wychodzić będzie co dwa tygodnie, a 
nie, jak dotychczas, co m iesiąc. Znak to, żc co
raz w ięcej przyjaciół zyskuje “sobie czasopism o. 
Ale od W as zależy, czy dwutygodnik znajdzie 
powodzenie, czy  się utrzym a.

Może zbyt wielkim wyda się W am  nowy 
wydatek na! kupno gazetki, ale czyż nic lepiej 
obrócić te drobną sumkę na cel szlachetny i po
żyteczny, tiiiż na jak ieś zbyteczne przyjem no
ści. Nie kończy się praca z chwilą osiągnięcia 
pewnego poziomu, ale trzeba w ciąż nowych 
w osiłków, aby dojść aż na szczyt.

Nic koniec na tern, że nasze pismo osiągnęło 
już sw ój najbliższy i pierw szy ce l: nie! D ążyć 
trzeba w ytrw ale coraz w yżej je podnosić i by 
m iało cioraz szersze horyzonty.

W  W as leży ta siła, która je podnosić b ę
dzie coraz w yżej. W ięc nie zaw iedźcie pokła
danych w W as nadziieji!

Z. Kolbuszówna, sem. I. Tarnów .

KOMUNIKAT.
Do komitetu redakcyjnego przybyli n astę

pujący członkow ie: koleżanki Kolbuszówna
i O ryszów na, Sem inarium  I., kol. Ciocboniów na
i kol. K ról Szk o ła  Hainjdloiwa, oraz kol. Kno- 
tów na ze Szk o ły  Handlowej, Redakcja.
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Kilka słów mocnych i kilka serdecznych.
Byłem  na W aszem  pierw szem  posiedzeniu. 

Zebranie m łodzieży, jak w iele :miych. C zyta 
sity. r oz ma w ia żyw o, w szyscy ożywieni, nie
którzy wpadają u podniecenie, pojaw iają się 
wypieki na policzkach. O cóż to chodzi? 
O czeni rad zicie? C zy nie o czerń złom ? 
O czein tak ;em, czego szkoła zabrania?

Ale nie, m e! T o  jakaś konspiracyjna praca. 
Ja k  ongiś W asi poprzednlcy-koledzy schodzili 
s;ię na pc.tajemne posiedzenia, by  uzupełniać 
sw e wiadom ości o P o lsce , których w zbraniały 
władze zaborcze. Zapewne to coś takiego, bo 
sły ch ać słow a m ocne:

„C zy kolega bierze na siebie ten d zia ł"?  
„Koiegę X  należy w ykluczyć z naszego grona, 
tu m iejsce je s t tylko dla tych, którzy pracu ją". 
,.Kolega ponosi całą odpow iedzialność". „Na
szą wolę trzeba umieć narzucić innym "! „Ta 
praca jes t dla ciebie za trudna". „P roszę pa
m iętać, że p raca nasza nie pow inna nas od
wodzić od naszych zw ykłych obow iązków ". 
„Następne posiedzenie we w torek..."

l ak, to jakaś konspiracyjna sprawia. P adają 
m ocne słow a zapewne o jak ie jś pracy, k tórej 
W am  ktoś wzbrania...

O nie! nie w zbrania nikt! Dziś chw ila jes t 
taka, że w szy scy  żyją pod hasłem  pracy, nikt 
je j nie 'tek cew aży.

Ale W y, W as kilkoro dziew cząt i chłopców 
zrozum ieliście to hasło najlepiej. C hcecie zdwoić 
W asze w ysiłki, by przykładem  pociągnąć in
nych za sobą. W cielacie  w czyn św iętą zasadę: 
na c-zoło niechaj ten tylko wysuwa się. kto 
w szystkie swe siły pośw ięcić chce, a urnie pra
cow ać dla siebie i di',a! drugich.

S z cz ę ść  W am  B oże, młodzi bohaterow ie!. 
Niech W am  przew odzą aforyzm y W asze —  
te m ocne słowa, wypowiedziane doryw czo na 
pierw szetn W aszem  zebraniu. W y czujecie ;e 
lepiej od nas W aszych  w ychow aw ców , my 
chcielibyśm y je utrwalić przy W as, bo je ro
zumiemy.

W ykluczajcie ze sw ego najszerszego grona 
i tych, „którzy nie p racu ją" i tych, „którzy 
w ątpią" i tych, „którzy staną W asze j pracy 
na przeszkodzie". Obojętni z pew nością pójdą 
za  W am i. A kiedyś pójdą w szy scy ! Dziś tak 
trzeba. S z cz ę ść  B o ż e ! St. Zajac.

O teatr międzyszkolny.
Ju ż  zeszłego roku, w tym samym czasie, 

gdympowstała myśl założenia pisma szkoimego, 
pow stał też projekt stw orzenia m iędzyszkol
nego teatru.

W  listopadzie zw róciliśm y się do p. prof. 
W róblew skiego z prośbą o zrealizow anie tego 
projektu. P . W róblewski ośw iadczył, że może 
to naistąpić dopiero po powzięciu uchwały 

i przez Międzyszko',ną Radę Pedagogiczną, t. j. 
p. dyrektorów w szystkich  zakładów  i obiecał, 
że podda plan m iędzyszkolnego teatru  M iędzy
szkolnej Radzie Pedagogicznej pod rozwagę.

P rzez  listopad i grudzień nie m ogła się M. 
Rada Ped. tern zająć z powodu inny cli waż
nych czynności. Dopiero 17 stycznia za je j ini 
c ja ty w ą  zebrali się p. profesorowie poloniści 
w szystkich zakładów, tarnow skich iszkół śred
nich ,i w zasadzie zgodzili się na założenie mię- 
dzysizkoi'inego teatru, w którymby odgrywali 
w przedstaw ieniach wypróbowani uczniowie 
w szystkich zakładów. T eo rety czn e j nauki w y
stępów scenicznych nauczaliby zawodowi aikto- 
wie, przez M. Radę Ped, zaangażowani.

Uczniowie powinni stw orzyć w każdym  za
kładzie tow arzystw o m iłośników sceny, zło
żone z różnych sekoyj, jak  aktorskiej, m uzycz

nej, dekoracyjnej, operacyjnej, reklam ow ej itp. 
M usiałaby pow itać też wspólna kasa i muszą 
b y ć upatrzone lokale, gdzie poszczególne sek 
c je  będą pracow ać.

Aby ten plan zrealizow ać, wybrali P. pro
fesorow ie poloniści m iędzyszkolną kom isję tea
tralną. k tóra  ma się za jąć szczegółow em  i ogól- 
niem zrealizow aniem  planu teatru. W  skład tej 
komisji weszli pp. Jaro sz , O orzejow ski, W ró 
blewski, R y ś i Bajorków na, którzy dotąd 
z praw dziw cm pośw ięceniem  zajmowali się 
organizowaniem przedstaw ień ze strony po
szczególnych zakładów.

Nam uczniom nie pozostaje więc mc innego, 
jak  tylko porozum ieć się ze sobą i w każdym 
zakładzie stw orzy ć tow arzystw o miłośników 
sceny, wedle pow yższego projektu, i w jak naj
bliższym  czasie dać wspólny w ystęp, któryby 
zaim ponował w szystkim  koiegom i całemu 
miastu.

Witróskr dawcy, k tórzy prosili p. W róblew 
skiego o Obmyślenie planu teatru, projektują na 
pierw szy w ystęp odegranie „Z em sty" Fred ry , 
jako  sztuki, k tóra1 interesuje w szystkich ucz
niów, a zainteresuje rtapewne i starszą  pu
bliczność.
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Tam, gdzie Rosja zwichnęła nogę.
„Z sercem  radosnemi, skrą w oku, 
P rzejdziem y w szystkie zakątki. 
T o  obow iązek nas w oła,
B y  poznać kraju pam iątki'1.

Niedaleko na południc od „M ałego K rako
w a'1 spotykam y m iasto o dziwnej nazw ie —• 
G orlice.

Nazwa m iasta zdradza pochodzenie j zało
żenie tegoż przez Niemców ze Ś ląska (G oer- 
litz — m iasto na Śląsku). G orlice, otoczone ze
w sząd pagórkam i pekrytem i lasami szpilkowe- 
mii, zw Jaszcza cd strony południowej, w yglą
dają nadzw yczaj malowniczo, ozarownie...

Gorljke. m łodsze zapew ne od B iecza , nie 
m ają tak św ietnej przeszłości dziejow ej jak  
B iecz , ale m ają pewien powab, są dzisiaj ważne 
i będą jeszcze w ażniejsze, kiedy przyjdzie do 
skutku projekt budowy kolei żelaznej z G orlic 
do K rynicy.

M iasta mniej ważne dla Polski i kultury o j
czy ste j są opiewane i opisywane, to chyba 
i mnie wolno będzie opisać G orlice, chociażby 
tylko ze względu na ich ważną rolę, jaką  ode
g ra ły  w czasie wojny św iatow ej w roku 1915, 
kiedy zostały  złam ane główne siły  rosy jskie 
przez w ojska koalicyjne pod murami tego 
m iasta.

Może i G orlice k ry ły  w swoiim wnętrzu ja 
kieś zabytki, ale to w szystko  zostało  zniszczo
ne przez pożar, jaki nawiedził w r. 1874 G or
lice. W ted y  to zginęły bezpowrotnie w szystkie 
dokum enty m agistrackie i sądow e, w tedy także 
spłonął starożytny kościół. P ożar m iasta by ł 
połączony z wielką wdchurą, co  uniemożliwiło 
jakikolw iek ratunek.

Mienie m ieszczan zostało także spalone, 
ludność m iasta pozbaw iona wszelkich środków  
żyw ności, została zdziesiątkow ana przez „mo
row e pow ietrze11.

Jeden1 tylko, co  nie uległ pożarowi, to w ize
runek C hrystusa wr w ięzieniu; pozostał oni nie
jako dla pocieszenia zdesperow anej ludności 
m ieszczańskiej.

1 Z czasem , kiedy „morowe pow ietrze11 dzie
siątkow ało ludność, jest połączona u roczystość 
„M airyjek", do dzisiaj w m ieśoie u roczyście 
obchodzona.

Z abytek jeden jeszcze , k tóry  jak b y 1 Ig ra
szką losu uniknął doszczętnego spalenia, to 
zbór arjań sk i; dziś już tylko nagie rnury ster
czą  nad miastem na górze, a  sterczą  m ajesta
tycznie, jak  zam ek H oreszków  w Soplicow ie.

Ma też ów zbór sw oich czcicie li nie w G er
wazym , lecz w studente rjt, k tóra w godzinach 
przedlpołudlnic w ych zam iast „w szkole siedzieć 
i nad książką głow ę biedzić11, zbiera się licznie

dla zaczerpnięcia „św ieżego pow ietrza11 i roz
miń: wami a się w p rzeszłości!...

Odwiedzanie takie sami tncgo zboru kończy 
się czasem  mniej poetycznie, kiedy biedne, w y
trzeszczone oczy  studenta obaczą tw arz m ar
sową z długiemi wąsiskami. w tedy przelęknio
ne usta szep cą: „P icolo11 „cicho sza11...

Podum aliśm y nad zborem szlachetnych 
Arian, więc idźmy dalej...

Kiedy nasi ojcow ie jęczeli, jak  duchy potę
pieńcze pod zaborem  Austrjaków, G orlice roz
w ijały się nader pomyślnie, zysk ały  sobie na
w et nader szumną nazwę „G dańska11.

S ły n ęły  wtedy G orlice z produkcji płócien 
lnianych, które w m ieście, jako też w niektó
ry ch  wioskach, zw łaszcza niskich (a trzeba 
wiedzieć, że do pow iatu gorlickiego należy aż 
1.3 parafij ruskich), były  na blichach bielone 
i w ysyłane zagranicę. Rozrost przem ysłu b a
w ełnianego na skutek niskich ccn zabił tę ga
łąź przem ysłu.

Jak u  okolica górzysta, dostarcza w w ielkiej 
ilości bydła i zboża.

Na południe i zachód od G oric w ydobyw ano 
już od dawien dhwna olej skalny, tutaj zw%ny 
ropą.

W  czasie w ielkiej wojny św iatow ej G orlice 
ucierpiały bardzo. W szystk ie  zabudowania, 
jakoteż nowo wybudowany kościół i gmach 
państw, gimnazjum z ('stały zbombardowane. 
P o  wojnie m iasto pow oli system atycznie za
częło  się odbudowy wiać; coraz to trudniej zo
b aczy ć zw aliska domów, a m iasto zaczyna tę
tnić nowem życiem .

Znów' długim korowodem  ściągają  z gór 
zm arznięci „gazdow ie11, ,wiozą,c pojedynczym i 
kudłatym i konikami m ałe furki drzewa, aby  je  
w m ieście sprzedać, popić „kropelku11 i kupić 
dla dzieciaków' „kukiełku11.

A, Rutana, II. gimnazjum.

Komunikat.
Redakcja1 „Naszego Życia“ ma zam iar uczcić 

uroczyście 100-lecie bitwy pod Orochow'em po
rankiem z bardlzn urozm aiconym  program em  
w dniu 22 lutego b. r. po nabożeństw ie szkol- 
nem. W  tym  celu odniosła się  do M. R . P . o  ze
zwolenie na urządzenie tego poranku. W  razie 
uzyskania zezwolenia; zostaną w szystkie szko
ły  w  stosownym1 czasie  zaiwiadomiione. W  po
ranku rym m a wziąć udział słynna o rk iestra  
uczniów z D ębicy.
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Piękno i potęga liczby.
Oto jeden z tak licznych ustępów, jakie 

Augustyn pośw ięcił w dziełach sw ych po
chw ala liczby, z k tóre j królestw em  obcował 
zaw sze, gdy w znosił się m yślą z ca łą  m ocą 
i skupieniem ku rzeczom  niem aterialnym  1 nie
zm iennym ; grały  mu wmwezas, według jego 
zeznaii, w duszy całe psalmodie liczb.

„Podziw iaj michc, ziemię, morze, w szystko, 
co błyiszczy tam w górze, wszystko., co pełza 
tu po ziemi, w szystko, co lata lub pły\va; 
w szystko m a'sw ą formę, ponieważ we w szyst- 
kicin jest liczba. Odejm ij 'iczbę, a nic nie pozo
stanie. Skąd  pochodzą rzeczy  w szy stk ie? Od 
T ego, który jest tw órcą liczby. R zeczy  te po
siadają byt na tyle, na ;le jest w nich liczba. 
Ludzie, k tórzy pracują nad form am i m aterjal- 
nenr. w kładają liczbę w sztukę i w każde swe 
dzieło. Co porusza ręką a rty s ty ?  Liczba. P rz y 
patrz się piękności cielesnej, to  liczba w prze
strzen i: przypatrz się piękności ruchu, to liczba 
czasu. P ogrąż się w głębokich studiach nad 
sztuką, odszukaj w7 n:iej czas i przestrzeli, one 
wymkną ci się, a jednak tkwi w nich żywa 
liczba: tylko obrębem  je j mie jest przestrzeń, 
trwaniem  je j nie je s t czas“ .

Je s t  niewątpliwie w liczbie coś z w ieczno
ści, coś z przedpoczątku, coś z idei Bożych 
przedstw brzennycli. Zanim cokolw iek istnieć 
poczęło., prawa m atem atyczne prawdziwemi

by ły  i pozostaną prawdziwe, choćby się w ni
co ść  w szystko obróciło-. Filozofja, ow o pozna
nie rzeczy  przez pierw sze przyczyny, nie może 
om inąć tych zagadnień, zw iązanych z istotą 
w szechrzeczy.

Nad całym  światem  liczba panuje, w e 
wszystki-em tkwi liczba. Czem że w ięc jest 
nauka, badiająca przyrodę, jeśli nie głównie po
szukiwaniem , odkryw-amiiem w tej -prawach 
liczby. AniaMza i synteza, to drogi ku jedności, 
ale drogi do jedności i od jedności znaczone 
są liczbami.

„T y le jest w poznaniu nauki, ile jest w niem 
m atem atyki11. —  Oto słowa Kanta, godne wiel
kiego m yśliciela i w ielkiego m atem atyka.

Ale, czyż cała olbrzym ia dziedzina zagad
nień m oralnych nie w ym yka się z pod w ładzy 
liczb y ?  Bynajm niej. Tam  wszędzie, gdzie mo
wa o równowadze, o umiarze, tam na dnie spo
czyw a liczba : tam. gdzie się mówi o porządku 
i ładzie, o zjednoczeniu, tam liczba musi m ieć 
swój udział.

Liczbę w sztuce nazyw am y proporcją, ry t
mem, symetrią-, h lerarch ją, liarinoniją. Istnieje 
w nas sam ych w łaściw ość liczbowa, która 
udziela nam w ładzy sądu, czy  dany zespół 
dźwięków, barw , kształtów , ruchów jest pię
kny . czy  fałszyw y.

M atem atyka jest drugą obok filozofji „kró-

W ładysław  Mgła.
Mgła.
Nowela.

Jesienny ranek.
„M gła wisiada nad ziemiią", a parni Ćwiklina 

i pani Burzyna poetulane w chusty iście zi
mowe. szły za sobą, nie wiedząc o tern, aż 
zeszły  się na rogu ulicy.

—  T o  pani? - Dzień dobry paniusi!
—  A dzień dobry kochanej pani! —  T aka 

m gła, żem naw et poznać nie m ogła, aż dopiero 
po głosie. A skąd droga?

—  Z kościoła do jatki.
—  To. akurat tak samo, jak i ja. Z klościoła 

i do jatki. C o robić, skoro niema' człow ieka, 
k tóryby zastąpił. —  Ja k  się tam kochanej pani 
powodzi ?

Bani Ćwiklina uprzejm ie slkinęła głow-ą.
—  Ot —  jak  mnie stare j. Nie wiie to pani?
Pani B urzyna pokiw ała głow ą tajem niczo

na znak, że doprawidy zna owe powodzenia.
—  Ha, nami Się już lepiej powodzić nie bę

dzie. Taki- los. Ja k  nasze chłopy ży ły , było 
inaczej. I pojeść i ubrać się i uw eselić b y ło  za

co  —  a d z i ś . -------------- Ugryź,aj się z cudzemi
bachorami-, obsługuj i za to  m arnotę dostaniesz, 
co praw ie kurze na pypeć.

— Dużo też paniusi)a ma tych rakówr na 
stan c ji?

—  C zterech.
-  A ja mam trzy  dziew czyny. Dużo pani 

cme p łacą?
- W iktu ały  jak zwykle i dziesięć złotych.

—  T o  moje p łacą po ośm —  muszę pod
w yższyć.

— - Naturailni-e! Zadiarmo koło mi-cli rob ić? 
A jakie przem ądrzałki, a jak ie  przeciw ne w je 
dzeniu, jak  grym aszą. Inio mlięso jedliby, innych 
potraw  ani wząb.

—  T a k  i u mnie.
- Panine -chociaż dziew czyny.

—  P rz e c ie  też  chłopskie, nie chowane n.a 
m ięsie. Jedna tylko jes t pańska, ho córka nau
czyciela. Je j grym asy to już prędzej można 
darow ać.

—  Ano, niby tak. Ale te  inne od barszczu, 
kapusty zaraz do —  mii;ęsa. T ak  dziew czyny, 
jaik i chłopicy. Szkoła  to  zaraz dziecko popsuje. 
Ja  zaw sze powiadaim, że w ielkie szkoły  to nie-



Iową nauk“, ale m atem atyka iest również sztu
ką. P osiada sw e  ideały, sw e w łasne tworzywo, 
swe poryw y i zachw yty. Zdolności m atem aty
czne są jakby  ty lko szczególną odmianą talen
tów t\\ órczych  i nietyle b iegłość w wykonaniu 
uwydatnia je , ile racze j głębia pomysłu z wro
dzoną skłonnością ku specyficznem u pięknu. 
T o  sam o zagadnienie m atem atyczne może być 
terenem  pracy  rzem ieślnika lub a rty sty : dwa 
rozw iązania tego zadania., dwa udowodniienia 
tegoż m atem atycznego twierdzenia, podlane 
przez dwóch ludzi, różnią się zazw yczaj tern 
głównie, że jedno jest piękniejsze niż drugie.

„ Jeśli m atem atyka je s t kró")oiwą nauk, to 
królow ą m atem atyki je s t teorja liczb" - mówi 
G anss. D laczego? D latego właśnie, że w teorji 
liczb najw yraziściej objaw ia się i oddaje się 
m atem atyka swym miłośnikom —  jako sztuka. 
Tu pod ręką m istrza cyfry  zimne, suche prze
istacza ją  się w liczby żywe, czujące, w liczby 
czynne: skupiają się one, w iążą jakby  same, 
tryska ją  nagłym  blaskiem  niespodziewanego 
prawie w yniku: nawiązują się analogję, powi
now actw a. rodzą się nowe pom ysły i Ja ja  roz
kosz tw órczą temu, kto  mierni włada:, a rozkosz 
estety czn ą tym , k tó rzy  za lotem myśli przeni
k a jące j je  śledzą.

B o  taktem  jes t p kkn o i potęga liczby!

Blumenkranz N„ ucz. kl. VIb, gimn. II.
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O orle biały!
0  orle biały  ! ja k  ja  k ocbam ciebie,
gdy dumnym ruchem, jeszcze na w p ó ł  senny 
podnosisz głowę z kajdanów  powicia
1 serca nasze pobudzasz du życia.

0  orle biały  ! ja k  ja  kocham  ciebie 
kiedy pisklęciem już stajesz do baju,
1 by zapewnić nam wolność do zgonu, 
skrzydłam i swemi sięgasz nieboskłonu.

0  orle biały  ! ja k  ja  kocham  ciebie, 
kiedy się cieszysz Wolnością zdobytą
1 z Gniezna śnieżne roztaczasz piór sploly, 
by nas osłonić od duchowej słoty.

0  orle biały  ! ja k  ja  kocham  ciebie, 
gdy w siłę zbrojny pogodnego czoła, 
rozpraszasz chm w y burzę gotujące,
1 wlewasz w serca to nadzieji słońce.

0  orle biały  ! ja k  ja  kocham  ciebie, 
gdyz inne orły zatuliły dzioby,
a twój się z piersi wyrywa głos męski
1 na sztandarach powiewasz zwycięski.

W ięc ja k ż e  tedy nie pokochać ciebie, 
kiedyś ty wielki, kiedyś ty potężny, 
nieznanem męstwem zadziw ił narody, 
kiedy wydarto ci prawa swobody.

Kazim ierz Schabowski, I- gimn. Tarnów.
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potrzebny kram . Nauka o  tyle, aby  umieć prze
czy tać  z książki i list napisać. Pozatem , nauka 
Im jest w iększa, tern robi w iększe grym asy, ze
psucie i sumiennie m ów ię —  głupotę wlewa 
do głowy. Dzieciom  te w szystkie nauki tylko 
się pom ieszają i żadnego pożytku niema. Niech 
se pani pomyśli, co to będzie, jak  te  bachory 
popow racają do wisi i  zechcą je ść  ty lko mięso...

—  W łaśnie, aż mi żal biednych maitek.
— ' Nie trzeba itn tak bardzo dogadzać, bo 

nas potem m atki będą przeklinały, a to nie 
bardzo przyjem nie.

—  I zepsucie m oja pani w te j szko 'e w ięk
sze. B o  na wsi, czy  wogóle w domu, to tylko 
źle robią, a tu i uczą się złego.

—  A tak, tak. Jed en  z moich chłopców  
w czoraj czy ta ł ze szkolnej 'książki, a ja  praso
wałam i w szystkom  w ysłuchała.

-— Cóż tak ieg o?
—  Czyitał, że P an  B óg nie d aje  pogody, ani 

deszczu, ani piorunów, że to  nie nasz P an  J e 
zus, ale jakiś inny Bóg, co  się nazyw a — alern 
już zapomniała jak , bo naw et i grzech pam ię
ta ć  takie rzeczy.

—  Co pani m ów i?

—  Na pam ięć n ieboszczyka! —  A inni znów 
uczyli się, że jes t dużo bogów, osobny dla każ
dej rzeczy, to jest, dla chłopców inny, dla 
dziew cząt inny, a dla zw ierząt też.

—  Sły clian e rzeczy ! —  —  —
—  No, w idział k to ?
—- Nic się nie odzywałam, atitiin pytała, bont 

chciała  coś w ięcej jeszcze usłyszeć.
—  I u słyszała pani co ?
—i Pew nie, Dowiedziałam się, że po śm ierci 

dusze szcizęśliwe nie idą do nieba, ale ktoś, 
pewnie żyd, bo Aron, przewozi je na łódce 
gdziesi —  bo ja  już wiem. —  H erezje kocha
na pani.

—- Niepotrzebnie w naszcni m iasteczku gim
nazjum założyli. Ty'ie setek lat by ło  bez tego 
i ludzie byli m ądrzy i bogobojni.

—  Św ięte słow a. Żebym  się lepiej znała 
z którym  księdzem , tobym  się zapytała, czy 
oni tak się m ają uczyć. B o  czasem  mi się zdaje, 
że mnie cyganią.

—  E j, gdzieżby cyganili. B a lib y  się prze
cież św . spowiedzi. Pew nie tak w książkach 
napisane. Ale te  książki —  te ich książki...
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KĄCIK FO TO G RAFICZN Y.

Zdjęcia przy świetle księżyca.
Z d jęci* przy św ietle k siężyca nie należą do 

zd jęć trudnych, w ym agają tylko czułych klisz, 
długiego naświetlania i cierpliw ości. Zdjęcia 
księżycow e m ają tw ó j odrębny charakter, a 
m ianow icie m ają nieprzejrzystą zw artość c ie
nia, ogólną m iękkość tonu i przy dobrze dobra
nym przedm iocie dużą w artość artystyczną. 
O czyw iście nic można brać księżyca na k! szę, 
gdyż' ten w sw ojej w ędrów ce da nam nie ta r
czę. lecz długi pas, ponieważ naśw ietlenie trw a 
całe kw adranse. N ajładniejszym  tem atem  dc 
zdjęć księżycow ych jest krajobraz śnieżny, 
lub rzeczny. Naj w spania lej w yglądają mo
tyw y. gdzie albo śnieg, dając dość silne re 
fleksy ożywia monotonię cienki, leżącego na 
ziejmi. albo też woda odbijaląca chm ury, drze
wa lub domy nadbrzeżne. Oba te m otyw y m ają 
te zaO tę, że sk raca ją  czas uaśw ietclenia przez 
refleksy.

Po obraniu odpowiedniego motywu czeka
my na pełnię księżyca, a gdy ta r.ańe Izie, usta
wiamy aparat na statyw ie i po nastawieniu na 
m atów ce i założeniu kliszy naśw ietlam y peł
nym otworem, tip. F . 6.8 klisza U ltra-R apid : 
woda i chm ury 20 min., woda i drzewna 35 min., 
jasna droga i drzewa 50 min., jasne domy 
40 min., śnieg, krajobraz otw arty  20 min. Dane 
te oczyw iście tyl.ko w przybliżeniu. K siężyc

—  T ak . tak. Dobrze, żem żadnego mojego 
dc szkoły  nie posłała.

—  O ! Ja  też szkoły  się bałam  ćła  mojej 
córkę i mijałam słuszność. M oeeby dżiś nic 
była żenią ślusarza, ty lko sędziego, ale za to 
ani Boga w sercu, ani skrom nych obyczajów . 
Niech se znów paniusia w yobrazi, że jedna 
z moich to kiedyś uczyła się o chłopcu, co się 
w dziew czynie zakochał, a naw et kaw ałek k le
pała na pamięć.

—  No, takie raki. One już o  kochaniu po
winny w iedzieć?

—  Odzie zaś m oja w ty m wieku. Parnie b ro ń ! 
A te sm arkule. I ca ły  w ieczór mi klepała nad 
uszami, żem się już sarnia nauczyła kaw ałek 
w ierszyka:

„1 oditąd jedynie, sercem  i d,us,zą 
jestem  przy Haliniie“ .

—  O je j!
—  A jakie śpiew ają piosenki? —  O chłop

cach m alowanych, oo na w ojenkę poszli, o stu
dentach, et} panienki za  nimii polecą. A jakie
książk i cz y ta ją ?  —  W czo ra j w szystkie
się położyły, a najstarsza czy ta ła  głośno, że

powinien być z boku albo przed nami, a le  tak, 
żeby nie śwliecił nam w objektyw .

W yw oływ ać należy ostrożnie, najlepiej py- 
rogallusem. Kopiować na papierach chlorobro- 
m osrebrnych. Kapafka Maa-jan.

Polesie.
Ja k a ś  smutna cisza wionie W d a l ..
S ły ch ać szept, wieczorny apel, rozedrganych fa l . .

I  czar Wionie jakiś smętny 
O d łych łąk  i pól.
D rży szept traw i m gieł namiętny,
R odząc W sercu ból...

Cisza martwa. Ja k b y  grobów wśród cmentarzy.
N ad błotam i poleskiem i zaw isł księżyc w nocnej straży

Rów nia Wszeż i wzdłuż,
P ły n ą  wody za Wodami,
B rak  słonecznych dni i burz,
I  m gły suną nad błotami.

I  nie Widać na przestrzeni lasów i zieleni drzew 
Jeno płynie za fa lam i, tęskny Wodnic błotnych śpiew

Tutaj tak n'e świeci słońce 
I  płaczących traw nie pali 
A płom ienie jeg o  drżące 
Lśnią na g ładkiej wody fa li.

M arja QaWalewiczóWna 
V III kh  gim n. SS. Urszulanek-

jakiś król porw ał drugiemu królowi żonę i o to 
była  wojna przez dziesięć, czy sto, czy ileś 
tam lat. A potem, żc podczas tej wojny m ęż
czyźni porywali kobiety nawet od księdizów -  
siostry  czy  córki też słychane rzeczy. —  
Jużem  ścierpieć tego nie m-ogla i w ybeształam  
dziew czyny od paskudnic i grzeszników" i na
kryłam  głowę pierzyną, żeby nie słyszeć grze
sznych rzeczy.

-  Doskonale pani zrobiła ! —  A one co?
—  A one, niewstydnice, śm iały się, jak  na

ję te  i mówiły, że to  nic grzesznego i że książka 
sikoflna.

—  R et i ! R e ty !

N astała chw ila milczenia. Dwie zgorszone 
niew iasty k ro czy ły  obok siebie zam yślone, po
trą ca ją c  się w zajem nie a  bezwiednie', zapewne 
z powoidlu te j m giy, która zigęszczaijąe się, 
utrudniała naweit zauw ażenie kamieni na uli
cach. W łaśnie piani Ć w M ina stanęła >n.a jakiś 
ostry  odłam ek i byłaby niechybnie upadła, 
gdyby nie obecność przyjaciółki.

(D okończenie nastąpi).



Zakładajcie własne pisma!
O rgan izacja F ilij , ,N aszego Ż y cia" .

ł. Celem tworzenia filij „N aszego Ż ycia" jest 
nutylko propagowanie i rozbowszechnianie idei na
szego pisma, ale i dopom aganie tym szkołom , które 
nie m ają warunków stworzenia własnego pisma.. D zie
j e  się to w ten sposób, że szkoły  te organizują filję, 
gdy zaś organizacja ta postąpi o Hde naprzód, że 
będzie mogła wieść żywot własny samodzielny, wów
czas przekształca się na pismo własne miejscowe. 
R ed akcja  ,, Naszego Ż y cia“ spieszy W tym wypadku  
nietylko z pomocą w organizacji, lecz i pom ocą ma- 
terjalną Wedle następujących warunków:

2. F ilja  ,,Naszego Ż ycia"  powstaje przez ukon
stytuowanie się redakcji Filji, złożonej przynajm niej 
z trzech członków.

3. Komitet redakcyjny F ilji ma za zadanie z a 
silanie pisma ,,Naszego Ż ycia" w Tarnowie arty
kułam i tak o charakterze lokalnym , ja k  i ogólnym  
i rozszerzanie „N aszego Ż ycia"  na terenie objętym  
przez Filję.

4  Na cele własnej organizacji otrzymują Filje 
dochód z rozsprzedanych egzem plarzy w wysokości 
2 5 n\, ceny Jeż li zatem numer pojedynczy kosztuje 
3 0  gr. a Filja rozsprzeda 100 egzem plarzy, wów
czas F ilja p łaci R ed akcji głównej W Tarnowie tylko 
trzy czwarte ceny, a jedną czwartą zachowuje dla 
siebie.

5. Wewnętrzna organizacja Filii jest dowolną, 
stosownie do warunków lokalnych.

N A S Z  V.

6  K ażda szkoła, która chce zorganizować u sie
bie F ilję , ,Naszego Ż ycia" , winna zgłosić to głównej 
R ed akcji w Tarnowie pisemnie, wymienić sk ład  re
dakcji F ilji i ilość egzem plarzy, na które reflektuje. 
Egzem plarze Wysłane nie mogą być zwracane, to 
też prosimy o postępowanie ostrożne, chociażby z a 
czynać od 20-tu  egzem plarzy.
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Catalepton Wergiljusza.
(V )

O dejdźcie stąd zbędne, napuszone style.
W ymowy nadęte hałasem  niegreckim,
O dejdż-że Seljuszu Tarkwicie Warronie,
O rodzie przesadnych ty .e łn y  uczonych! 
O dejdźcie odemnie czcze dźwięki młodości,
T y także uciekaj Sek-dusie mój d rog i!
Żegnajże, mi żegnaj, piękny Sabinjuszu 1 
Dobijam nareszcie do błogiej przystani,
Szukając słów mądrych wielkiego Syrona, 
Z dołałem  uwolnić od troski me życie.
O dejdźcie stąd także Wy słodkie K am en y : 
Przyznaję, wciąż było nam z u)ami milutko...
—  Jedn akże Wglądnijcie czasem W listy moje, 
W glądnijcie rzadko,  nic gańcie zbyt srodze!.. .

Przełożyła M aryla Heilmanówna 
hi- VII. yimn. SS . Urszulanek■

Młode pokolenie a idea harcerska.
Każde pokolemie ma przed sobą, mniej lub 

w ięcej .jasno skonkretyzow ane zadanie. Przed 
pokoleniami zcszlem i jako  cel stało odzyskanie 
niepodległości Polski, zdobycie dla narodu pol
skiego państw a w dawnych granicach. Cel ten 
nasi ojcow ie po długich w alkach, po długiej 
w ew nętrznej pracy nad uświadamianiem na
rodu osiągnęli. Nowa Polska stanęła w szeregu 
państw' europejskich.

Z upływem lat, w ieków , gdy Jedne pokole
nia zam ierają, a rodzą się inne. gdy nowe zdo
bycze kulturalne ozdabiają kolos dzieła ludz
kiego. gdy nowe w ynaazki dają nowym lu
dziom nowe sposoby do życia, do walki z prze
ciwieństwami, wówczas przed każdem nowem 
pokoleniem staje pytanie: co m y dodamy do 
skarbnicy. ira'dweji narodow ej, czem  przysłu
żym y się do uśw ietnienia naszej historji, w jaki



sposób spełnim y masz obowiązek względem 
narodu. I chyba ca łe  pokolenie m usiałoby być 
nikczem ne, podłe, aby pytania tego nie zadać 
sobie, a  tego nie w yobrażam y sobie nawet 
w najdalej idących czarnych m yślach, nawet 
sk ra jn y  pesym ista m usiałby taką m yśl odrzu
cić. Nie m ożem y i nie wojno sądzić nam, aby 
ty siące  młodzieży, w chodzącej corocznie w ży 
cie, by ło  skarłow aciałe duchowo. Zabrania nam 
tego poczucie dumy narodow ej, zabrania nam 
tego naw et prosta logika.

Zupełnie zrozum iałe jest, a naw et w ypły
w ające z tego, co w yżej powiedziałem, że każ
de pokolenie jes t w pew nej przynajm niej m e 
rze doskonalsze od poprzedniego, o ile natu
ralnie nie zajdą jak ieś szczególne wypadki. 
M ieszko pierw szy zdawał sobie sprawę n ie ja
sno z potrzeby silnego w yedrębniem a się. a 
sw e m yś’i s tara ł się realizow ać. Bolesław  
C hrobry poszedł dalej, —  cn już zrozum iał, żc 
trzeba dla narodlu polskiego silnego państwa 
i obszernych gramie, a nietylko rozumiał, ale 
sw ą myśl wprowadzał w czyn.

P o cząw szy  m  czasów pnrozbior owych, po
kolenia ca łe  naszych ojców zdaw ały sobie 
spraw ę z tego, żc pierwszym  warunkiem na
szego rozw oju proporcjonalnego do sił, jest od
zyskanie niepodległości.

Różne fazy myśl ta przechodziła. Z początku 
p rzew ażało  zdanie zbrojnego zrzucenia obcego 
jarzma,, później znów inne prądy zaczęły  nur
tow ać społeczeństw o. Nie mam zamiaru anali
zow ać tutaj ow ych w ypadków 1, ani też przy
taczać kart historji, k tórą  czyteln icy  beziwąt- 
pienia doskonale znają, to też ograniczę się do 
stwierdzenia', że ostatnie pokolenie, w yrosłe
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w niewoli, zadania sw ego dokonało. M amy 
wdlną i niepodległą O jczyznę.

W  ostatnich latach naszej niewoli, w końcu 
stulecia zeszłego, a na początku obecnego, za
częły  się budzić w społeczeństw ie pytania co 
będzie, gdy w olność odzyskam y. I znów nie 
chcę tu p rzytaczać w szystkich prądów, które 
budziły się w narodzie, bo rozw ażanie to do
prowadzili by mnie za daleko. Skończę na razie 
z jatam i ubiegłem ', a naw et zc starszą częścią  
społeczeństw a, a przejdę do pokolenia nowego, 
do nas sam ych.

Otóż zapytajm y się siebie, do czego winni
śm y dążyć, co jest naszym celem  w rozbudo
wie grrtbchu narodu i państwa. Krótkie będzie 
rozw ażanie, tein krótsze, im w ięcej poczuw a
m y się do łączności z trad ycją  Polaka. Każdy 
z nas, jakikolw iek w ytknął sobie cel dla swego 
życ a. każdy odpowie: celem  m łcdycli poko
leń jest konsolidacja w ew nętrzna państw a, do
prowadzanie do w yżyn doskonałości obyw atel- 
sk 'e j naszego narodu, jako zbiorow iska jedno
stek rów no poczuw ających się do sw ego obo
wiązku względem  niego. Jasn e, zrozumiale, bez 
interpretacji, bez żadnych zaw iłych, filozoficz
nych rozważań. Każdy z nas, który czu je.w  so
bie obowiązek dodania do naszego rozw oju no
w ych zdobyczy, a ta cy  musimy b y ć w szyscy, 
tak sobie odpowie i tak odpowiedzieć musi I 
S ą  pewne rzeczy, na które każdy bez dyskusji 
zgadza się, a taką w. tym  wypadku rzeczą jest 
ten cel m łodego pokolenia.

W róćm y teraz  do ostatnich lat naszej n ie
w oli: przypomnijmy sobie rok 19)0. Każdy 
z młodych harcerzyków  uczy się na stopniu 
młodzika, że w tych jatach ś. p. druh Antoni
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Czarny Orzeł.

Za tych co zginęli.
Stefan W ilicz  to dziwny człow iek... C za

sami cichy i smutny, to znowu wesoły i bez
troski', to  w reszcie stanow czy, poważny7, nie
ustępliw y, rozkazu a cy ! Ody się ktoś pytał o 
niiego iegn przyjaoiół-harcerzy, u słyszałby  n ie
wątpliwie jedno jedyne słow o: dziw ny! S tre 
śc ić  go i  w staw ić w pewną przegródkę usegre- 
gow anych na odcienie ludzi byłoby niepodo
bieństw em , a w yrządziłoby Stefowii niew ątpli
wie krzywdę.

Stef, jak go w szy scy  nazyw am y, jest nie
określonym , niezbadanym , raz sm utny i szu
k a ją cy  sam otności zm ienia się nieraz raptownie 
we w ręcz przeciw nego człow ieka. Zdarzla się, 
że rozm aw ia po przyjacielsku ze swoim zastę
powym i nagie ton daiwny, serd eczny znikła, a

my go! Iiubimy jako kolcgę*harcerz,a i jako 
przełożonego.

D laczego?... A m ało to przeszliśm y, zanim 
zdobyliśm y to, oo teraz m am y; m ało było  
zwątpień i niepewności, zanim pokonaliśm y te 
trudności, zda się niemożliwe do usunięcia?...

Jęd rek  przestał pisać dzienniczek i zam yślił 
się —■ dumał...

—'T e  trudy nas zespoliły —  mruiknął do 
siebie —  one z nas zrobiły jedną zw artą gro
madę, z kilkudziesięciu charakterów  stw orzyły  
jeden, z różnych pojęć zrodziły jedno... naw et 
myślom nadały jeden kierunek —■ daleki, lecz 
w spólny!

Znowu zam yślił się, bębniąc palcami po 
stole. Nie s ły sz a ł nawet, jak  drzwi otw arły  się 
cichutko i w progu stanęła jasnow łosa panien
ka, przypatru jąc się uw ażnie siedzącem u h a r- 

jego  m iejsce zastępuje rozkaz, wypowiedziany cetzow i. W  ciem nych, dużych oczach  tliły 
ostro , twardo, bezapelacy jnie! A jednak... lubi- ogniki siostrzanej tkliwości i — 1 przyw iązania....
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M atkow ski rozpoczął organizowanie tego, co 
zagranicą nazyw ało s ię : „Scouting for b o y s“, 
a co' u -nas, na.wiązując do tradycji ry cerzy  
C hrobrych, Sobieskich , nazwano harcerstw em .

Przypom inam y sobie doskonale te chwile, 
tyle razy opowiadano nam o nich, w iem y do
skonale. jakie zadania postaw ił sobie nasz na
rodow y skauting. Z biegiem lat. z chwilą odzy
skania w chiobn. gdy grono starszy ch  budzi
li a r c c r z y- pow iększało się, skonkretyzow ano, 
ujęto \\' form uły nasz cel.

Danie P olsce typu prawdziwego obyw atela, 
stw orzenie harcerskiego typu życia obyw atel
skiego —  oto słowa, w yjęte z naszego statutu 
harcerskiego.

H arecr; kiego życia obyw atelskiego —  to 
nie życie na tonie przyrody, to1 nie gry i za
bawy. to nie w szechstronne wyrobienie tech
niczne, ale życie w służbie Boga i O jczyzny.

Każdy, k to  uważnie ś !edzi tok m ej myśli, 
a wspomni na tytuł artykułu, rozumie już na 
pe w tirli, o co mi chodzi. Porów najm y słowia mó- 
Vviqce o celu naszego młodego pokolenia ze 
słowaimi mów iąeemi o celu Związku H arcer
stwa Polskiego, f  •widzimy*, że cel ten jest je 
den i ten sam. P olski harcerz, to członek m ło
dego pokolenia, bo czy cn ma lat pięćdziesiąt 
cz y  piętnaście, jednakow o czuje, jednakowo 
m yśli. Różnica polega tylko na tern, że jeden 
wychowuje, a drugi jest w ychow aw cą.

Idea m łodego pokolenia jest sprecyzow ana, 
postawiona konsekw entniej w idei harcerskiej.

H arcerz służy Bogu i O jczyźnie, nie k ła 
m ie, pomaga bliźnim, jes t karny i posłuszny, 
jest rycersk i, jeist ofiarny, je s t cz y sty ! O to sło
wa praw a harcerskiego. Czego w ięcej wym a-

—  Mój braciszek coraz częście j się zam y
śla —  pom yślała. — Może to ź'e, że nie jest 
w esołym ... a może... mioże już odczuł brak tej 
tkliw ej 'Opieki m atczynej... bo przecież...

W zrok  panienki b łą k a ł się po dużym po
koju, napotykał na sw ej drodze sprzęty mniej 
lub w ięcej wykwintne, ale nie zadrgał radością, 
nie ziapalił się w ese'em , m łodością.

—  Tu n ic naszego —  szepnęła i brwi zbie
g ły  się nagle praw ie błyskaw icznie, a na ustach 

-osiadł sm utek, ścina jąc łagodne- linije. —  Nie 
ugnij się, podtrżymy w ała słabnącą energię. T o  
nic, że nie m asz matki i o jca. że jesteś sierotą... 
T rzy m aj się ! trzym aj! —  I nagle stanął je j 
przed oczymia Stef, ale nie ten z oczami m a
rzyciela, idealisty;, lecz ten rozkazu jący, b ez
względny'. Z niego w eź przykład —  m yślała, 
przyp atru jąc się bratu —  z r 'e g o  bierz wzór 
i trzym aj się prosto... hardo...

Energicznie zam knęła drzwi i siadła oboik 
b rata .

gać m ożem y cd członka narodu polskiego. 
W szy stk o  w ypływ a z tych słów, w szystko 
inne jest ich dalszą konsekw encją. Szanow anie 
tradycji, dodawanie nowych zdobyczy do kul
tury narodowej —  to słow a w yp ływ ające ze 
służby dla O jczyzny. H arcerz  je s t  rycerski, 
nic kłam ie —  to idea naszych dawnych boha
terów, to naśladowanie Z aw iszy Czarnego. 
Je s t  karny-, obowiązkowy! —  to to, czego żą
damy przedew szystkiem  od pław dziwego oby
watela:, tak żołnierza, jak  i cywilnego. H arcerz 
służy Bugu, jest czy sty  —  to nasz najśw iętszy  
obow iązek względem naszej duszy, to obowią
zek, który każdy Polak musi spełniać przede- 
w szystkiem .

C zyż nie piękna mamy id,eę?
A idźmy dalej —  czy nie piękne mamy po- 

staiiulctw'i(i? B o  harcerz nie jest przecież b ier
nym, stara się naw rócić na „w iarę harcerską*1 
w szystkich, z którym i żyje, stara się w szcze
pić w otoczenie zrozumienie d''a tej wielkości 
Ideałów harcerskich.

C zterdzieści tysięcy- pionierów tej idei istnie
je wr P olsce. Jak żeż  to m ało w stosunku do 
tych kilkuset tysięcy  skautów angielskich, ja k 
żeż to znikoma naw et stosunkowo liczba.

Ale nie rozpaczajm y, każdy rok, każda no
wa sta ty sty k a  przynosi nam setki bojowni
ków, a każda setka, to dla nas jeden szczebel 
na drabince do zw ycięstw a prow adzącej.

S tańm y ssę w ięcej bojowi, w ięce j zapalni, 
zaborczy, a z dnia na dzień, będzie się pow ięk
szała nasza artn ja ; niech w każdej szkole, 
w- każdem gimnazjum nie będzie na pięciuset 
uczni pięćdziesięciu harcerzy , ale niech ich

—  Coś takii inny?
Jęd rek  popatrzył je j  w; oczy i tym sam ym  

tonem rzek ł:
—  I tyś dzisiaj inna!
Nagromadzona energia prysnęła nagle. Na

śladowanie S te fa  sta ło  się niemożliwem. Na- 
próżno szukała u niego czegoś, coby można 
w ziąść, przyw łaszczyć, wpoić w siebie, by  dało 
siłę, energię. U S te fa  w szystko się zgadzało, 
każdy rys odpowiadał istocie jego, afe te ry sy  
przeniesione n a  inny grunt, zaszczepione w in
ny ch arak ter, były- drewnianemi... obcem i...

—  Dziwny —  rzekła.
—  K to ? S te f?
S io stra  przyp atrzyła się bratu z podziwem 

i nagle rozgniew ała się na niego, iż śm iał od
gadnąć je j myśli.

—  T y l  —  odparła z naciskiem  i w y szła  
z pokoju.

Jęd rek  uśm iechnął się i w y jął z szafy  sza-
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będzie dwustu, czterystu , niech niemi będą 
w sz y sc y !

Niech mi czyteln icy  darują, a.lc jeszcze je 
dną kw estję chciałbym  poruszyć, —  jeszcze 
tyjiko kilka słów.

P ra c a  w harcerstw ie opiiera się na progra
mie strukturalnym , na zdobywaniu całego sze
regu stopni, spraw ności.

O tóż musimy pam iętać i rozum ieć, żc jest 
to tytko środek do osiągnięcia celu. że stopnie 
są tylko środkiem  do dojścia do doskonałości 
w pewnym przynajm niej stopniu. Jeśli będzie
my o tern zawsze pam iętać, to nigdy nie spa
czym y naszej idei. co tak łatw o i często zda
rza się w’ pew nych drużynach. Stw orzenie 
w szechstronnie w'yrobionego człow ieka, to 
także tylko środek, może jeden z ostatecznych', 
a le zawsze i tylko środek.

P am ięta jm y o celu, a zgłębim y z czasem  
w ielkość idei.

Musimy pam iętać, że zdobyw ając stopnie, 
sta jem y się drskonalsi, —- zd obyw ając spraw'- 
ność. zdobyw am y cząstkę doskonałość' l ia r  
cersk ie j, a w ięc obyw atelskiej.

Im w ięcej prawdziwych spraw ności posia
dać będziem y, im w yższy stopień osiągniem y, 
tern będziem y doskonalszym i harcerzam i, tern 
doskonalsza będzie nasza praca dla siebie sa 
m ych, dla bliźnich, dla Boga i O jczyzny!

Zdzisław Szetle, Poznań.

IV Drużyna Harcerska
Imiema księcia Józefa Poniatowskiego.

W  pierw szych dmiaich września zaczęliśm y 
pracę. P ró cz  zw ykłe j p racy  w zastępach pro

chy. Poukładał je na szachow nicy i zaczął grać 
z  sam ym  sobą tak zajadle, iż po kw adransie 
dostał wypieków'. Nie danem mu było jednak 
skończyć tej partii, bo w przedpokoju zaterczaf 
dzwonek i Jędruś musiał zostaw ić swoje „ko- 
nie“ i „laufry11 porozrzucane po ca łe j sza
ch ow nicy.

—  K to ta m ?!
—  O tw ieraj! —  usłyszał głos przybocznego.

—  M omentalnie... —  m ruknął, wykonując 
taki ruch ręką, jakby  robił ostatnie przed m a
tem posunięcie.

W  drzwiach ukazał się elegancko ubrany 
Lond ynek. Ale jego kobieca tw arzyczka była 
w zastrasza jące j sprzeczności z m arsem  na 
czole ii nerwowemi ruchami.

—  U bieraj się ! N atychm iast!
—  C o się s ta ło ?  —  zapytał Jęd rek .
P rz y b y ły  podał mu kartkę.

wadzimy pracę starszo -harcersk ą wr „grom a
dzie". P c rę  letnią spędziliśmy sumiennie, w y
sy ła jąc  druhów na obozy: 1-s.zej tarnow skiej, 
seiuuiarialnej i pcdharcm istrzoW ski. Ogółem  
w zięło udział 18-tu druhów. —  P o  w akacjach 
wzięła drużyna udział w zawodach Ickko-at'e- 
tycziiych hufca, sto jąc ca ły  czas na pierszem 
miejscu. Niestety1, zaw ody nie zostały  zakoń
czone. —  Unia 8 hstopada urządziliśm y „W ie
czór R ozm aitości", który pokazał, że coś ro
bim y, choć dochód był w bardzo odmiennym 
stosunku. —■ P ró cz  „grom ady starszo -h arcer- 
sk ie j" składa się drużyna z trzech zastępów 
(Lisy, W ilki, Jc lcm c) i W ilcząt, podzielonych 
ma dw-a zastępy. — W  tci chwili' drużyna hic 
rze udskił w zawodach szacb o ,,v ch  o m istrzo
stw o w hufcu, nie zapom inając o konkursach, 
których jest trzy. Czuw aj! E. T.

Komunikat.
Gimnazjum II. otw arło w dniu 14 1). m. to

w arzyskie zebrm ra uczniów, urozm aicone w y 
stąpieniami pubbezu.emi uczniów i herbatką, 
w myśl uchwały Komitetu Rt d/iciclskicgo 
ginin. Ił. Zebrania te odbyw ają się stale w każ
dą sobotę od godz. 16-tej. Prosim y w szystkich 
kolegów, którzy nie gardzą godzi' ą i Skromną 
rozryw ką o liczne i częste uczęszczania nu te 
zebrania, które odbyw ają się w lokalu czy telni 
ff. gimnazjum. Szanownemu Komitatowi Rodzi
cielskiem u w drażam y za Ich starania nasze 
podziękowanie i prodm y o częste zaszczy canie 
nas sŵ ą obecnością.

Jęd rek  czy ta ł:

Zastęp Mew i F reg at wyruszy z pod 
kapliczki św. W alentego o godzinie 15. 
D alsze inform acje na m iejscu. C zuw aj!

D r u ż y n o w y
G dy oddał kartkę przybocznem u, wybiegł 

z przedpokoju, k ierując się do „gabin.eeiku" 
siostry.

—  Idę! —  w rzasnął, w sadzając do pokoju 
głow ę i ruszył z pow rotem . Złapał w przelocie 
sw eter i czapkę, wpadł do swego pokoiku, prze
brać się, zarzucił narty  na ram ę i zbiegi do 
przedpokoju...

—  Chodź!
—  Zairaiz. M uszę jeszcze  zastęp zaw iado- 

n ń ć! —  zaw ołał.
—• Ju ż  wiedzą.
—  J...U ...Ż??

(C iąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA SZKOLNA.
I I

W I. semin. żeńskiem odbyła się tradycyjna 
..Kolęda". N astrój był u roczysty  i poważny, a 
zarazem  bardzo m iły. U roczystość rozpoczęto 
odśpiewaniem  kolędy: „D ziecię Jezu s jest.
wśród nas", pwczem orkiestra mandolinowa 
odegrała pięknie ochoczą kolędę: „Przybieżełi 
dc B ctleem ". P o  przełamaniu się opłatkiem  
i złe zeniu życzeń, nastąpiły niespodzianki, 
przygotow ane przez każdy kurs. Na szczegól
ną uwagę zasługują jasełka , odegrane staraniem  
], i II. kursu.

„O płatek" w II semin. żeńskiem odbył się 
dni a 29 stycznia b. r. staraniem  Grona profe
sorskiego w budynku szkolnym . Na uroczy
stość zebrało  się liczne Grono, uozenioe oraz 
przedstaw iciele Komitetu Rodzicielskiego. P rzy  
ja rz ą ce j choince, po odśpiewaniu kolęd, prze
mówił pięknie do zebranych ks. prof. D r P i
skorz, peczem  nastąpiło tra d y cy n e  łania,nic się 
opłatkiem . P rz  york iestrze. utwtorzonej przez 
p. Cznykc|wską, tańczono w esoło i prowadzono 
znhaw y tow arzyskie. Atm osfera przyjacielska 
i radosna sprawiła;, że „O płatek" ten pozosta
wi! niezatarte wyrażenie na w szystkich , szcze
gólnie zaś na tych, które przeżyw ały go ostatni 
raz wśród koleżanek i Grona. T ę  m iłą uroczy
stość szkolną za szczycił i sw oją obecnością ks. 
ly y t  F crl una, oraz p. Sobolew ska.

Ze Szkoły Zawodowej. W  żeńskiej Szkole 
Zawcdowei odbył się rów nież „O p łatek" w ub. 
m iesiącu. W śró d  w esołej zabaw y, u rozmai c o  
1 1 ej pięknemi deklam acjam i oraz śpiewem*, spę
dzono czas aż d!o późnego wieczoru.

Ze Szkoły Handlowej dowiadujemy się, że 
„O p łatek" urządzony' tamże wy nad ł bardzo do
brze. Wr program ie b y ły  produkcje chóru uez- 
n:óu i uczenie, piękne przemówienie ks. Indyka 
oraz p. Głó w iakówny i w końcu odtańczono 
„K rakow iaka" w barw nych strojach narodo
wi ych.

6S rocznica powstania styczniow ego w II. 
gimnazjum. K ółko historyczne urządziło w sali 
„So k o ła" obchód 68 rocznicy pow stania sty cz 
niowego dla uczniów II. gimnazjum. W  ram ach 
program u był śpiew chóru gim nazjalnego pod 
batutą prof. E. T u kacza, referat kol. P a w ła  R o 
goża. ora,z deklam acja kol. Boi. Hydzika 
i Stapfa. Miłą tą u roczystość zakończono od
śpiewaniem hymnu państw'o\ve*gc.

Ślizgaw ka w II. gimnazjum została otw artą 
zgodnie z zapowiedzią na boisku gamnazjalnew. 
Uczniow ie i uczę,mice tarnow skich szkół mogą 
za n iską opłatą korzystać z używania sportu 
ły ż w iarskiego.

„Kółko francuskie" w III gimn. ,,K ółko fran
cuskie" uczniów kl. VII. i VIII. zostało zało

żone w celu pogłębiania znajom ości język a 
francuskiego przez wspólne lektury, referaty  
i t. p. Kuratorem  „K ółka" jes t p. prof. Heilm a- 
noiWia, a w ybrany zarząd przedstaw ia się na
stępu jąco: prezes •kej. G ira J . (kl. VII.), w ice
prezes kol. Sedilak W ł. (kl, VIII.). skarbnik kol. 
Cholew a Jan (kl. VII.) i sekretarz kol. Sek u ra  
Zb. (kl. VII.).

W sz y scy  człcukjpwio z zamiłowaniem od
dają się studjdm przepięknej literatury  i języka 
naszej przyjaciółki Fran cji. Celem  zaś przy
sw ajania sobie najśw ieższych w iadom ości lite
rackich, członkow ie abonują z P ary ża  „Les 
Nauvellcs L itte ra ires", „L es Amis de la Polo- 
gne" i „Notre Pologne". W  najbliższym  czasie 
zostaną w ygłoszone referaty  (w jęz. fi a r o .) : 
kol. G ita  p. t. „M ickiew icz vu pat Boy-", kol. 
Cholew a „Le P icheur d‘ Islandc", kol. Sedlaik 
„Le Rom autism o fraucais et augłais".

Czytelnia uczniów III, gimnazjum urządziła 
w 68 roczni czę powstania1 styczniow ego wie
czorek. Na u roczystość zebrało* się Grono pro
fesorskie oraz uczniowie, którzy w skupieniu 
w ysłuchali przemówienia prezesa C zytelni kol. 
Eug. Kiszczuka. deklam acji kol. Sek u ry  Zb. ze 
śpiewem chóru kl. VII.. referatu kol. J .  Palucha', 
oraz deklam acji kol. Koladżyna.

Z Krynicy. Na zaw odach saneczkow ych na 
torze w K rynicy podczas świąt zajał trzecie 
m iejsce M uszyński Zdz. z, I. gimn., który- tor 
długości 1500 m. przebył w czasie 2 : 01,2 min.

Odpowiedzi Redakcji.
P. M. Heilmanówna. W iersz  zam ieszczam y. 

Dziękujemy bardzo i prosimy o dalsze sam o
dzielne prace. Za list rów nież dziękujemy i c ie
szymy- się zyskaniem  entuzjastów  naszego p i
sma.

Miroir. „Nasze Ż ycie" tem się nie zajmuje. 
Prosim y zw rócić się do księgarni.

E. Lewidek, Jasło . Nic leży w zakresie na
szych kom petencyj. Sp raw a była om awiana na 
famach prasy- tarnow skiej,

„Słoń". D obre dosyć.
P . Kiszczuk Eug. Dziękujem y. „Do przy ja

c ió ł" umieściiimy'.
P . Postrzyk  T„ R opczyce. Term in ostate

czny 15 m arca b. r„ ale czas krótki.
P . Piktorzyński W acław . P ro o te s t?  Cela 

rime ccimime hallebarde e t m isericorde! (po pol
sku: pięść do nosa).

P . M ajchrzycki E . M oże późną jesienią.
Kazka M. T ak . Zgadzam y się. „ P łeć  pię

kna" ma pierw szeństw o. W iersz  pójdzie.



12 N A S Z E  Ż Y C I E

„D ykt-A ktcr“. Może później.
Argand. Zbyt fachow e.
M azur, .luż było w trzecim  numerze.
G aw alew iczów na, S S . Urszulanek. B ędzie

my kolejno korzystać.
Zdzisław Szetle, Poznań. Zam ieszczam y 

i pros-imy o dalszą pam ięć!
„Malina“, sem. SS . U(rszulanek. Sk o rzy sta 

my w najblżiszej przyszłości z mc\ve'i.
„W iedza to potęga". Może poczeka do pó

źna u nas w teczce.
„M atem atyk", II. gimn. T a r n ó w .  Na razie 

zamie-szcz.amy „P iękno i potęga l i czby" .

K u / m o r  L .

lo sz !"  patałach, Pfuuuj! karny, gccit-lP! W do- 
mó tatóś był zirytow any, i powiedĄjał Mamósi 
że nieu rnie Dzieci wyhoiwywać. A mnie po
wiedział że jesdetn cslol Kwadratt wy przez 
w ielkie „O"- Wierne niepojadę dokry Nicy na 
m ecz tych pamp! z Kanady co tańczeni Bostona 
i fokssstrota  na śjizgafce. W ienc się niezm ar- 
tfiłem bc u nas na „D olali" tesz tańczą dokciica 
Kar nałó. Mmnusia powied/iala żedwuja z mie- 
m eckiego nic niezma c z y ?  Bo do Oienew y nie- 
ljijiadę k łócić się z pa-adm K órcjijsem . P żeciesz  
W ojny iric hondzie a jak  bendę napo sadzie to 
bende miał tłóm aczkę. Zrahómkuf tesz nie ma 
ytralió bow re stauracii liWn K ielncr Mi z rahóje. 
A jam am  tfarz fotogieniczną to morze* piudę 
do kina i tak mieomrę. panna Minii ktura była 
p ż y c jłe j a-wantćże muwiła że gdy się podouczy 
pliu (iaudchi zpanem huwerem to niewrurzy 
Dlantts nic dobrego. T ató ś b y ł czerw ony jak 
Bórak i powiedział żó Panna mimi ma pcjencie 
opcli tyce jak  Papó as (niew 'ein czy piki wy) 
o literatóże paiita boja. W ienc byta dróga awans 
tóra. \ p. Minii powiedziała że tatóś nieu mie 
tańczyć, i cna jest eksi centryczna jak Juze- 
tinaNa bakier. W ienc tatóś pc-szedł na tańce 
a mamusia powiedziała- żebondzie sfóliać Pana 
Kiepóry pżcs Radjo. W ienc ja poszedłem  spać 
bomnie głowa bolała jak chóragan na Sahaże...

Sion.

Zagalopował się.

doprowadzony do „szew skie j"

M ały Józio cpowiada o półroczu.

W ienc na deszfo to putrceze kturc rodzice 
na zyw ajem  „Karą bożą", ■ koledzy „Św iń
stw em "; a pro feserzy  „piekłem  D anteiskicm ", 
(pewtm,: Od „dan - -  +  dany, tej (nu że paninie 
Mimi) i „ski" =  czę li żc napółro cze jeździ się 
na nartali. W ienc dałem Koledze w bek: bo mu- 
wił że jestem , mamót. W ufczas ca mnie kop
nął. A ja zem dialem ze w zroszenia bo miałem 
trzy  D w óje i dw a mie dostateczny. B o  boro
wałem nagry pc. Na nad w yszkę dostałem  od
powiedni z obyczajuf i bardzodobry z gim rta- 
styki. B o  ja ko-pję maplantach pierwsza Klasa. 
I „ tryn ię" się na karzdyn- m ecz. Tam  są kół- 
tórałme osoby kture gw izdają i kżytrzą, „K a

P rofesor
p a s ji:

— Co ty będziesz takie rzeczy opowiadał. 
Albo innie m asz za tak naiwnego, alboś* ty 
zm ądrzał.

Uczeń skr om nie :
—  B ard zo  przepraszam.  Nie zm ądrzałem 

wcale.

Zaw sze ugrzecznicny' profesor.

Profesor idąc ulicą zatrzym uje przechodnia: 
—  P roszę mi powiedzieć, którędy idzie się do 
m agistratu?

Przechod zień: —  Pójdzie pam prosto i zaraz 
na lew o trochę w bok z praw ej stromy za piątą 
kam ienicą zobaczy pan ratusz.

P ro feso r: —  Dobrze, już wiem. Dziękuję —  
proszę siad ać!...

K urator: Prof Stanisław Zając. — Naczelny redaktor; J Rachlewiczówna-

Z drukarni J. Pisza w Tarnowie —  pod zarządem St. Starostki.


